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D odatkiem  9 cen tów  kosztuje.

Przedpłatę przyjmują:
A dim nistracya W IEKU" w R ynku, w pałacu zwanym K rzysztofory, na dole, tudzież w szystk ie  urzędy 

pocztow e austryack ie .—  O głoszenia i m seraty  w szelkiego rodzaju  przyjm uje A dm in istrac ja  „W IEK U " 
do zam ieszczenia , za op łatą : od w iersza  d robnego  za jedno razow e um ieszozenie 6 cen tów  za n a s tę ­
pne po i  centy  ° f az *a op ła tą  należytości stem plow ej po  50 cen t. od każdorazow ego  og łoszenia .

ń jn im  dzień „ II,K w ciągn iętym  będzie w wykazy p renum eracyjne urzędów  pocztow ych za g ra­
n ic ą p a ń s tw a  austr. uprasza  się  o nadsy łan ie  p rzedp ła ty  w prost do A d S in i.tr.* ,,WIEKU"^w Krakowi 

Listy z p ieniędzm i p rzesy łane  być w inny f r a n j  do A dm in istrac ji „ W IE K U " .-  i l t y  r lk la -  
m acyjne mezapii z: ane  m e ulegają frankow aniu .—  Listy niefrankow ane n ie przyjm ują sie.

Rękopism a nadsyłane R edakc ji, m e zw racają  s ie  i n isJ one będą. ‘

Kraków 14 czerwca.
S i l n e  s t r o n n ic tw a  n a r o d o w e  w  S z w e c y i ,  N o r ­

w e g i i  i D a n i i  dążą już z d a w n a  do p o fą c z e -  
nia ty c h  t r z e c h  p o b r a ty m c z y c h  k r a jó w  w  je d n o  
p a ń s t w o , w  u n i ę  S k a n d y n a w  s k a ,  k tóraby  
b ez  u s z c z e r b k u  w o l n o ś c i  in d y w id u a ln e j  i w o l n o ­
śc i  n a r o d o w e j , g d y ż  w s z y s tk ie  trzy kraje  są  j e ­
d n y m  n a r o d e m , z a b e z p i e c z y ł a  w  o b e c  p o ­
tę ż n y c h  s ą s ia d ó w  —  M o s k w y  o d  w s c h o d u , N i e ­
m i e c  od  p o ł u d n i a —  n i e p o d l e g ł o ś ć k a ż d e g o  
z trzech  k r a j ó w ,  a p r z e z  z a b e z p ie c z e n ie  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i  n a r o d o w e j ,  z a p e w n i ła  także  
w o l n o ś ć  o s o b i s t ą  k a ż d e m u  c z ło n k o w i  tych  
n a r o d ó w .

D ą ż e n ie  to d o  unii  sk a n d y n a w s k ie j  w z r o s ł o  
o d  cza su ,  g d y  prócz  M o s k w y ,  która zabrała  w ie l ­
ką p r o w i n c y ę  s z w e d z k ą ,  F in la n d y ę ,  zagroz iły  tak­
że  N i e m c y  o d e r w a n i e m  tr ze ch  k s ię s tw  o d  m o ­
narchii  du ńsk iej .  G dy b o w i e m  o b r o n a  n ie p o d le ­
g ło ś c i  i c a ło ś c i  p a ń s t w  s k a n d y n a w s k ic h  p o p y c h a  
je n a jm o c n ie j  do  z j e d n o c z e n ia  s ię ,  na tu ra ln ie  d ą ­
ż e n ie  to  w zra s ta  w  m ia rę  w z m a g a n ia  s ię  przy­
czy n y ,  która j e  w y w o ła ła ;  i g d y b y  teraz  H olsztyn  
i c a ły  S z le z w ik  o d e r w a n y  z o s ta ł  b y ł  o d  Danii ,  
w ó w c z a s  n a j p r a w d o p o d o b n ie j  reszta  Dan ii  z je­
d n o c z y ła b y  s i ę  z S z w e c y ą  i N o r w e g ią  przez  u -  
n i ę  m o ż e  taką,  jaka  łą c z y  już  d w a  o s ta tn ie  kraje.  
T a k  w i ę c  N i e m c y ,  k tórzy  w o ju ją c  w  im ie  z je ­
d n o c z e n ia  G erm a nii ,  o d e r w a l ib y  H o lsz ty n  i S z l e ­
z w ik  o d  Danii i u tw o rz y l ib y  z n i e g o  o d d z ie ln e  
trzy d z ie s te  c z w a r te  p a ń s t w o  n ie m ie c k ie ,  prz y cz y ­
nil iby s ię  d o  p o łą c z e n ia  w  j e d n o  p a ń s tw o  s k a n ­
d y n a w s k ic h  krajów .

R z ą d  s z w e d z k i  z d a w n a  p o p i e r a ł  u t w o ­
rze n ie  f e d e r a c y j n e g o  p a ń s tw a  s k a n d y n a w s k ie g o ,  
w c i ą g n i e n ie  D u ń c z y k ó w  do  u n i i ,  jaka łą c z y  już  
S z W e c y ę  z N o r w e g ią  przy  o d d z ie ln o śc i  a d m in i ­
s tracyjn ej  , r ep re ze n ta c y jn ó j  i p r a w o d a w c z e j  z a ­
p e w n io n e j  dla k a ż d e g o  z tych  krajów . N ie s i e g a -  
j ą c  tu ju ż  do  d a w n ie j s z y c h  u k ła d ó w ' ,  ja k ie  król  
s z w e d z k i  p r o w a d z i ł  z p r z e s z ły m  k r ó lem  d u ń s k im  
n ie  m a ją c y m  b e z p o ś r e d n ie g o  sp a d k o b ie r c y ,  przy­
p o m n im y  ś w i e ż y  p r o j e k t  unii  s k a n d y n a w ­
sk ie j ,  p r z es ła n y  przez m o n a r c h ę  s z w e d z k i e g o  kró-  

* ł o w i  C h z y s ty a n o w i  pro jek t  z j e d n o c z e n ia  przez  d e -  
z s e j m ó w  s z w e c k i e g o ,  n o r w e g s k ie g ol e g o w a n i e

Jenerała Henryka

D Ą B R O W S K I E G O
pam iętn ik  w ojskow y leg ionów  polskich  we W łoszech 

(w ydał J. K. Zupański w Poznaniu).

i d u ń s k ie g o ,  w s p ó ln e j  w y ż sz e j  Izby, przy z a c h o ­
w a n iu  na tera z  o b u  dyn asty j .  P o d a l i ś m y  o tvm  
p r o je k c ie  n i e d a w n o  w i a d o m o ś ć  z u r z ę d o w e j  g a ­
z e ty  n o r w e g s k i e j , do d a ją c  , iż projekt  te n  n i e  

. z n a la z ł  p o d o b n o  d o b r e g o  przyjęc ia  u króla  Chry  
s t y a n a , k tó r e m u  zarzuca  partya s k a n d y n a w s k a ,  
iż jest w ię c e j  N i e m c e m  niżeli  D u ń c z y k ie m ,  w i ę ­
cej  dba o in te re s  d y n a sty i  niźli o d o b ro  p a ń ­
stw a.

L e c z  teraz w  o b e c  g r o ż ą c y c h  Dan ii  n i e b e z ­
p ie c z e ń s tw ,  g o ręts i  s tr o n n ic y  unii s k a n d y n a w s k ie j  
a za ra z em  p o p ier a ją cy  dalszą  w a l k ę ,  w sk a za li  
i n n ą  k r ó t s z a  , radyka ln ie jszą  d r o g ę  z j e ­
d n o c z e n i a  s k a n d y n a w s k i c h  k r a j ó w ,  
niźli pro jek t  króla  s z w e d z k ie g o .  M ó w ią  o n i : j e ­
żeli  król C h rys tyan  n ie  zdo ła  o b r o n ić  c a ło ś c i  
m o n a rch i i ,  z ła m ie  pakt na m o c y  k t ó r e g o  k r ó le m  
z o s t a ł , a D u ń c z y c y  sta n ą  s ie  w o ln i  od  u k ła d u  
z n im  i j e g o  d y n r s ty ą ,  ks. G li ick sbu rgsk i  p r z e ­
s t a n i e  b y ć  k r ó l e m  d u ń s k i m ,  a D an ia  
b ę d z ie  m o g ła  w y b r a ć  s o b ie  i n n e g o  k r ó l a .  
W p r a w d z ie  n ie  w y p o w ia d a j ą  już w y r a źn ie ,  iż w  
ó w c z a s  w y b ra l ib y  m o n a r c h ę  s z w e d z k ie g o  s w y m  
w ła d z c ą .  O rgan  t e g o  g o r ę t s z e g o  s t r o n n ic tw a ,  Day- 
bladel, p isz e :

U stanow ien ie  p raw a  następstw a trak ta tem  z 1852 
r . , oparte  je s t  na u trzym an iu  całości m onarch ii 
duńsk ie j , a  k ró l C hrystyan  IX  w yznaczony by ł 
następcą tronu , gdyż zdaw ał się najodpow iedn ie j­
szym  do u rzeczyw istn ien ia  tej m yśli.

N ie d latego u trzym ano  całość m o n a rc h ii, aby 
ów czesnego ks. G liicksburgsk iego  n a  tron ie  po ­
sadzić , lecz książę  ten w ybrany  został k ró lem  
aby  m onarch ię tę  w całej je j rozległości u trzym ał.

T eraźn ie jszy  k ró l ośw iadczył u ro c z y śc ie , iż u- 
waża m onarch ię d u ń sk ą  ja k o  n iepodzie lne i n ie ­
podległe państw o i że m onarchię tę chce u trz y ­
mać^ w całości pod k a rą  u tracen ia  p raw a p ano ­
w ania w D an ii i w posiad łościach  tak  duńsk ie j 
ko rony  ja k  i duńsk ich  królów . Z atem  duńsk i n a ­
ród m a uzasadnione praw o o losie swoim sam 
postanow ić i w y b r a ć  s o b i e  i n n e g o  m o n a r ­
c h ę ,  gdyby  londyńsk i tra k ta t został u n iew ażn io ­
ny i m onarch ia poćw iertow aną została.

S ł o w a  te dążą do  p o tr ó jn e g o  c e lu  : 1) Z a ­
c h ę c i ć  króla  do  u p o r c z y w e j  d a l s z e j  w a l k i  
w  o b r o n ie  c a ło ś c i  D an ii ;  2) Z a g r o z i ć  r z a -  
d o w i  a n g i e l s k i e m u ,  że  j e że l i  Anglia  n ie  
da p o m o c y  Dan ii  i k s ię s t w a  z a e lb ia ń sk ie  o d p a ­

dn ą  o d  m o n a r c h i i  d u ń s k i e j , to D an ia  u s u n ie  
z tro n u  króla  C h ry s ty a na  ja k o  p o z b a w io n e g o  
k o r o n y  ju ż  przez  s a m o  r o z e r w a n ie  traktatu l o n ­
d y ń sk ie g o ,  który g o  k r ó le m  n a z n a c z y ł ,  oraz przez  
z ła m a n ie  paktu  z n a r o d e m  , a u s u n ą w s z y  króla  
C hrystyana  , z j e d n o c z y  s ię  z S z w e c y a  i N o r w e ­
gią w  u n ię  s k a n d y n a w s k ą  której rząd a n g ie lsk i  
o b a w ia  s i ę ,  p r z ew id u ją c  że  ta un ia  w z ię ła b y  
p r z e w a g ę  n a  B ałtyku .  3 )  W r e s z c i e  w s k a ż a | ć  
i s t o t n i e  n a j k r ó t s z ą  d r o g ę  d o  t e j  u n i i .  
W s z y s t k ie  te  trzy dą żen ia  o d p o w ia d a ją  k ie r u n ­
k o w i  g o r ę tsz e j  partyi n a r o d o w e j  i n ie  m o ż n a  
z a p r z e c z y ć ,  a b y  r o z u m o w a n i e  Daybladeta o b o k  
śm ia ło ś c i  n ie  b y ło  z r e c z n e m .

Z trzech  ty c h  d ą ż e ń  w z a j e m n ie  s ie  w s p ie r a ­
ją c y c h  n a jp r a w d o p o d o b n ie j  tr ze c ie  c e l  s w ó j  o s ią ­
gn ie .  A lb o w ie m  j a k k o lw ie k  p o p c h n ię c i e  króla  
d u ń s k ie g o  d o  da lszej  w o j n y , m o ż e  p r zy czy n ić  
s i ę , o b o k  g r o źb y  ż e  w  razie  k lę sk i  reszta  Dan ii  
w e j d z ie  w  u n ię  s k a n d y n a w s k ą  , m o ż e ,  p o w ta rz a -  
m y , p rz y cz y n ić  s ię  do  z n a g len ia  Angli i  aby w e ­
sz ła  w  bój dla o b r o n y  D a n ii ,—  j e d n a k  najprak-  
t y c z n ie j s z e m  je s t  w s k a z a n ie  drog i  najkrótszej  do  
unii sk a n d y n a w s k ie j .

K om uż dziw nem , sm ętnem  i radośnem  naraz  
uczuciem  nie zadrży  serce na w spom nienie leg io­
n ów ? K tóż n ie słyszał za dni dziecinnych  pow ie­
ści s ta rych  żołnierzy’ D ąbrow sk iego , co z ziem i 
w łoskiej dążyli za nim  do P o lsk i?  K om uż w dzie­
cinnej w yobraźni nie odrysow ał się D ąbrow sk i, 
P on iatow sk i ?

C udow ne zaiste  a pełne znaczen ia je s t  to p o ­
jaw ien ie  się ry ce rzy  po lskich  pod sz tandaram i 
rew olucyjnej F ra n cy i. C udow ną jest ta  spółcze- 
sność rozb io ru  w ielkiego k ra ju  i narodu  na w scho­
dzie z o lbrzym im  n a  zachodzie przew rotem , cu ­
dow niejszą je szcze  ta  sym patya, k tó ra  ogołoco­
nych  z o jczystego gn iazda synów  sz lacheckich , 
potom ków  ry ce rzy , co o sta tn i cios M ahom etani- 
zm ow i zadali, ludzi stare j trad y cy i i k ru cy a ty  śre- 
dn iow iecznei, w iąże j. obalającym  stary’ porządek  
św iata ruchem , z ruchem  rep u b lik an ck im  rew o - 
lucy i francusk ie j. N a p ierw szy  rz u t oka żaden 
m iędzy tem i dw om a obozam i nie zachodzi zw ią­
zek, a  tysiączne m iędzy jednym  i d rug im  z n a ­
laz łyby  się różnice. I  n ie  w ytłom aczym y sobie

inaczej tego zjaw iska, ja k  tern ty lko, że ów 
absolutyzm , k tórego  osta tecznym  czynem  było po- 
siągnięcie się do rozb ioru  P o lsk i, znajdow ał w re- 
w ołucyi francusk iej re a k c y ą  p rzeciw  sobie, reak- 
cyą gw ałtow ną, bo rzuca jącą  przed m ocarstw a po ­
działow e zgilo tynow aną głow ę k ró la  „z łask i Bożej'- 
i p ie śń : „A llons enfans de la  p a t r ie !“ N arodow i 
polskiem u, k tó ry  się brzydził każdym  na u k o ro ­
now aną głow ę z a m a c h e m , zrew olucyonizow ana 
F ra n c y a  w ydała się podów czas strasznym  m ści­
cielem  !

Z  drugiej strony  insty tucye P o lsk i, acz w za- 
k lętem  kole sz lacheck iego  p rzyw ile ju  zam knięte, 
noszące no sobie w szystk ie cechy narodow ego sa ­
m orządu  i w olnom yślności, znalazłszy  n a jsp rz e ­
czniejszy  żyw ioł w abso lu tyzm ie pogranicznym , 
u jrza ły  w teo ry ach  rcw olucyi francusk iej p o k re ­
w ne w yobrażen ia i pojęcia. Ju ż  M ontesquieu, 
p ierw szy  n a  pół rew olucyjny  pub licysta  francusk i, 
w yróżnił ustró j liberalne j rzeczy p o sp o lite j; u top i­
sta  R ousseau zakocha ł się w nim  i podziw iał jeg o  
doskonałość. To co się w P o lsce  rozw inęło w c ią ­
gu w ieków  z pnia słow iańskiej tradycy i, chrze- 
c iańsk ich  pojęć i z w pływ u rom ańskiej ośw iaty, 
acz zam knię te  w kole jed n eg o  stanu , u jrza ło  się 
nagle w dziw nej sprzeczności z ościennem  je d y - 
now ładztw em , a w podobieństw ie z rew olucyjną 
zachodu teoryą. D o sy ć  w czytać się w obszerną 
lite ra tu rę  pub licystyczną czteroletn iego sejm u, aby

KORESPONDENCYA WIEKU.

Wiedeń 1 5  czerwca.
(M. 8.) I znowu przeciągają  się twarze  w naszych 

u rzędow ych  ko łach -— nabierają  bardzo pow ażnego  w y ­
razu , a tu i owdzie słychać naw et  s ł o w o : Pokój wisi 
na w ł o s k u ! Sytuacya widocznie się  zachmurzyła,  a c h o ­
ciaż nie t racą  tutaj nadziei,  że ów włos pokojowy b e -  
dzie si lnym jak  lina o k r ę to w a , to przecież n iezaprze­
czoną jest rzeczą, że od początku konferencyi  nie  było 
chwili tak ciężkiej. Jaka tego  przyczyna, nie tak łatwo 
dowiedzieć  się n iepośw ięconem u do tajemnic  rząd o ­
wych: musi on iść za skazówkami danem i i poprzestać  
na n i c h , chociażby właśnie nie wyczerpywały wszyst­
kich przyczyn. Przykre  usposobien ie  wywołała najprzód 
nagła groźba angielskiego gabinetu .  L ord  Russel o -  
świadczył w W iedn iu  i B e r l in ie , że w r a z i e , gdyby 
na n as tępne j  t. j. pojutrzejszej sesyi konferencyjnej  
m e przyjęto  na jnow szego angielskiego projektu  p o ś r e ­
dniczącego, który m a tam być podanym  , Anglia za­
strzega sobie wolne ręce  do kroku, jaki jej  samej wy­
da się stosowny. W iedzą  t u t a j , co znaczy p odobne  
wyrażenie  dyp lo m a ty czn e :  j e s t  to'* całe u l t im a tu m , a 
pó ł  wypowiedzenia wojny. Jaki ma być ten nowy p r o ­
jekt,  nie je s t  rzeczą j a s n ą ,  zdaje się’ w szakże ,  że co

się p rzekonać, ja k  się schodziły i uzupełn ia ły  n a ­
w zajem  te dw a na pozór sprzeczne k ie runk i, ja k  po ­
m iędzy nie w chodziła m yśl pośrednia , godząca, 
dążąca do pow olnego usunięcia sz ran ek  kastow ych
i w ykorzen ien ia  n ierządu. C i ty lko , k tó rzy  kasto- 
wość uw ażali za sine qua non in sty tucy j polskich , 
p isyw ali w e lu k u b racy ach  srogię n a  „p rzek lę ty ch  
tilozofów“ inw ektyw y, a carow a K ata rzy n a  nazw a­
ła go tu jącą  się k u  lepszej przyszłości P o lskę, j a ­
sk in ią  Jakob inów .

N a tak im  to g runcie  w ystąpili p raw odaw cy czte1- 
ro letn iego  sejm u, pow stanie K ościuszki i leg iony  
w łoskie. Z naczne w szakże by ły  pom iędzy tem i 
objaw am i różnice. Sejm  cz te ro le tn i, o p iera jąc  się 
na słabej podstaw ie chwilowej p rzychy lności p ru ­
skiej zw rócił się k u  w ew nętrznej popraw ie zam iast 
ku  w yparciu  n iep rzy jac ie la , pow stan ie K ościuszk i 
rachow ało n a  rozbudzen ie  sił narodow ych i r y ­
czałtow ą p rzem ianę stósunków  społecznych podczas 
boju, leg iony  w łoskie oddały  k rew  i życie  do dy- 
spozycyi F ran cy i, w nadziei jej pom ocy.

W stęp  p am ię tn ika  je n e ra ła  H en ry k a  D ąbrów  
skiego odsłan ia nam  m niej znane zam iary  w ojska 
narodow ego p rzed  pow staniem  1794 r. „G dyby  
m arszałkow ie sejm u k o n s ty tu c y jn e g o , m ówi D ą ­
brow ski, dostrzegłszy , że k r ó l , zam iast pop ierać  
przeciw  M oskalom  k onsty tucyą  3 m a ja , zw łóczył 
pod  rozm aitem i pozoram i stanąć n a  czele arm ii 
po lsk iej, i w reszcie  u jrzaw szy  go łączący m  się
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najwięcej, przyda Niemcom Dannewirke i Angeln. Jest 
to wszakże tylko przypuszczeniem: bo inni mniemają 
znowu, że Anglia obstawać? będzie przy linii S z le i, z 
maleńka na rzecz Niemiec poprawka.

Cześć jakaś tych pogłosek już wczoraj wykłuła się 
z cienia. Co im daje wielka doniosłość, to następująca 
okoliczność. Groźby angielskie brano i tutaj i w Berlinie 
dosyć lekko, wiedząc, źe królowa Wiktorya nigdy nie 
pozwoli na wojnę. Można było zatem i przy ostatniem 
wystąpieniu gabinetu palmerstońskiego być spokojnym 
i niewielkiego doznać wrażenia przy oświadczeniach 
posłów angielskich. Teraz atoli przekonano się, że kró­
lowa Wiktorya bardzo stanowczo sie zmieniła, i że te­
raz ministerium veta jej obawiać się nie potrzebuje. Ztąd 
i w W iedniu i w Berlinie panuje bardzo kłopotliwe 
usposobienie.

Cóż mają uczynić sprzymierzeni ? Czyliż Bosya tak 
silną jest dla nich podporą, że mogą ;czoło stawić 
groźbom angielskim ? A jeżeli lak nie j e s t , czyż maga 
się zniżyć, aby taką przyjąć linię graniczną, której przy­
jęcie wywoła jeden okrzyk odczarowania w Niemczech 
i z żądaniem , aby cały Szlezwik oddzielić, w wybitnej 
zostaje sprzeczności? W Wiedniu bardzo sprzyjają 
tranzakcyi na podstawie angielskiego ultimatum, bo w 
W iedniu pragną przedewszystkiem pokoju. Inaczej pa­
trzą n a .tę  sprawę w Berlinie, i dlatego jest to rzeczą 
więcej jak wątpliwa, czy Anglia przeprowadzi swój 
projekt na konferencyi. Tę ch w ilę , przed ogromnym 
pożarem w najbliższym czasie wybuchnąć mającym , 
chce zużytkować Francya. Zaręczają, że skoro się wy­
każe niepodobieństwo pogodzenia obu stanowisk, fran- I 
cuski pełnomocnik zreassumuje te fakta i wyciągnie z 
nich twierdzenie , że żadne częściowe konferencyc nie 
przyprowadzą do zaspakajającego skutku, źe go szukać 
należy w p o w s z e c h n y m  k o n g r e s i e .

Tak je s t; najlepiej poinformowane koła twierdzą, 
źe Francya gotuje się do tryumfu spełnienia myśli 
sw ojej, jeżeli sie stosunki nie zmienią. Tak to idzie 
cesarz Napoleon niewzruszony niczem, ku swojemu ce­
lowi, a zdaje się, że zjazdy monarchów A ustryi, Prus 
i Rosyi, które w tym tygodniu nastąpią, nowym są 
dla niego bodźcem do przeprowadzenia swej pierwo­
tnej myśli. O tych zjazdach urzędowo tu zachowują mil­
czenie. Muszę tu w końcu wspomnieć o ciekawej w ie­
śc i, nawet w poważnych rozszerzanej kolach. Podług 
tej wieści car, pierwej nim się z JCKAMością zoba­
czy, ma w największem incognito pojechać do Fon­
tainebleau*). I ta wieść nie rozjaśnia położenia. Dzi­
siejszy telegram z Berlina zapewnia, że między Rosyą 
i Prusami stanowcze się toczą układy. Wiadomo , że 
p. Bismark nie stracił swoich łask u cesarza Napoleo­
na. Jakich-że stąd kombinacyj domyślać się można ? 
Wypadki może bardzo niespodziewane dadzą nam od­
powiedzi na te pytania.

K raków  l i  lipca. Urzędowa Gazeta Lwowska  o -  
głasza następujący wykaz prawomocnych wyroków c. k. 
sądu wojennego krakowskiego zapadłych w miesiącu 
maju 1864.
1. Za zbrodnię zaburzenia spokojności pu blicznej 

, według § . 66  c. k. k. 
i. Karol Ś liw iń sk i z Krzeszowic, 50  1. wyrobnik, 

na 4 miesiące więzienia, zaostrzonego 2 razowym po­
stem w każdym tygodniu. 2. Jan S ty liń sk i  z W ado­
wic, 35 1. krawiec, na 4 mies. więz. zaostrzonego za­
łożeniem kajdan i 2 razów, postem w każdym tygod­
niu. 3. Józef Swoboda i  Kent, 20  1. szewc, na 5 mies. 
4. Józef P ierzch ała  alias S yp a ła  z Trebinii, 18 1.

')  W ieść  ta o tajem nej pod róży  cara A leksandra do  F o n ta i­
nebleau , je s t  bezzasadną, sp rzeczną  z faktam i, lecz okazuje, c ze ­
go obaw iają s ię  w  W iedn iu . P. R. W .

z k o n fed era cją  ta rg o w ick ą , g d y b y  pow tarzam y, 
ow i M arsza łkow ie zw o ła li b y li sejm  w j e d n e j z t y c h  
dw óch  ep ok  i stanęli b y li z nim  na cze le  arm ii —  
m ożn a b y ło  n iep łon n ą  m ieć  n a d z ie ję , ź e  P o lsk a  
b y ła b y  je s z c z e  oca liła  sw oje is tn ie n ie .“ T a k  my-* 
śla ła  arm ia, gotow a i chętna do b o ju , sz e ść d z ie ­
sią t ty s ię c y  lu dzi licząca , arm ia, która z ła tw ością  
zdw ojoną być m ogła . G dy atoli kró l p rzystąp iw ­
szy  do T arg o w icy  zak aza ł w sze lk ich  k rok ów  z a ­
czep n ych  p rzeciw  M osk w ie a naw et arm ii na kon- 
fed eracyą  targow ick ą  przysiąd z rozkazał —  n ie ­
b aw em  n ajsm utn iejsze p o k a za ły  s ię  skutk i.

P ru sacy  w k ro czy li do W ie lk o p o lsk i w 15 ty ­
s ię c y  lu d zi. S ta ło  w W ie lk o p o lsce  6 0 0 0  p o lsk ieg o  
żołn ierza  pod  dow ództw em  jen era ła  B y szew sk ieg o . 
D ą b r o w sk i, w iceb rygad yer  pod  je g o  rozkazam i, 
podaje projek t ab y  co fn ąw szy  s ię  k u  W arszaw ie  
i w z ią w szy  tam  arsenał, (bo arounicyi żadnej n ie  
b y ło ) zab raw szy  prócz tego  4 0 0 0  w ojsk a  stojącego  
w  sto licy  staw ić czo ło  P ru sakom . N ie s te ty , B y-  
szew sk i, kreatura króla , n iech c ia ł przystać  na p ro­
je k t  b ez  zn ies ien ia  się  z k r ó le m , a n iebaw em  
Igielstróm , w szech w ład n y  w  W arszaw ie , u staw io- 
nęm i w obronie arsenału  bateryam i p rzeszk od ził 
projektow i. D yw izya- w ie lk o p o lsk a  odesłaną  zo ­
sta ła  w  S an d om iersk ie , w  b lisk o śc i d y w izy i m a ­
łop o lsk ie j dow odzonej przez p ełn ego  patryotyzm u  
jen . W o d z ick ieg o .

W ted y  to w u p o k o rzo n em , rozdraźn ionem , w

szewc, na 5 mies. więz. dla obu, zaostrz. 2  razowym 
postem i założeniem kajdan. 5. Antoni Schattauer 
z Czotkowic, 19 1. student, na 4 mies. wiez. 6. Ja- 
kób N ow otarski z Chrzanowa, 22  1. wyrobnik, ńa 0 
mies. wiez., (powtórnie). 7. Jan T aw orsk i , 19 1. z 
Przemyśla, ^ubjekt cukierniczy, na 8 mies. wiez., (ob­
ciążony zbrodnią obrazy majestatu, od której został 
uwolniony z braku dowodów, i przestępstwem przeciw 
p u bli eznym zarządzeniom). 8. Kazimierz Okas z. łado­
wnik, 20  1. ly ły  student, na 2 mies. wiez. 9. Józef 
Leszczyński z Potoka, 23  1., nauczyciel szkoły trywial­
nej, uwolniony z braku dowodów. 10. Michał Peter- 
kiew icz  48 1., urzędnik izby handlowej, uwolniony z 
braku dowodów. 11. Konrad H ubicki,  fałszywie K r zy ­
żanowski z Błędowska w Polsce, ekonom 22. 1., śledz­
two zaniechane, za przestępstwo przeciw’ zarządzeniom 
publicznym, 14 dru aresztu śledczego policzono za ka­
rę. 12. Franciszek Schiefer Stein, 25 1. z Krakowa, 
czeladnik szczotkarski, uwolniony z braku dowodów.
13. Franciszek Korczyński z Smolanki, 25  1. technik,
14. Ludwik Zmuda  z Balic, 44  1. kmieć, 15. Miko- 
łaj Guja  z Jaworzna, 31 1. kmieć, 16. Józef E itte r  
z Jaworzna, 45 1. górnik, 17. Maciej P aczkę  z Biały, 
26  i. czeladnik szewski, 18. Jan Turna  z Jaworzna, 
26 1. czeladnik szewski, 19. Andrzej W vj ta  z Libia— 
ży, 27 I. górnik, 20. W ojciech Pogoda  z Jaworzna, 
21 1. górnik, 21. Kazimierz G wóźdź z Libiąży, 22 1. 
górnik. 22. Antoni K ow alsk i alias Z atorski z Kalwa- 
ryi, 19 I. terminator szewski, 25 . Gustaw D obiński 
z Krakowa, 20  1. technik, każdy na 3 miesiące wiez. 
24. Józef H ian  z Pragi, 19 I. czeladnik ślusarski, 25. 
Antoni Grossner z Krakowa, 24 1. czeladnik tokarski,
26 . Grzegorz B laskiew icz  44  1. z Krakowa, wyrobnik)
27. F ranciszek A lexander  recte Grąbkowski z Pel- 
zec w Polsce, 19 I. terminator piekarski, 28. Józef 
Obludowicz z Żywca, 20  1. czeladnik rymarski, każdy 
na 2 miesiące więzienia. 29. Józef Suski z Kotzma- 
nu na Bukowinie, 38 1. stanu wolnego, dyurnista, na 
5 miesięcy więzienia. 30. Ferdynand R a y l  z Suczawy 
na Bukowinie, 38 1. wysłużony żołnierz, na 6 miesię­
cy więzienia, 31. Adolf Kukieł,  fałszywie Antoni W i- 
n ick i z Hrubieszowa w P o lsce , 24  1. student uwol­
niony z braku dowodów, za przestępstwo przeciw pu­
blicznym zarządzeniom 14- dni aresztu śledczego po­
liczono za karę. 32. Józef Fischer z Brodli, 26  I. m. 
km ieć, na 1 miesiąc więzienia, zaostrzonego 2 razo­
wym postem w każdym tygodniu i 14dniowem odoso­
bnieniem (za przewóz prochu). 33. Szymon Ś liw iń sk i 
z Tenczyna, 36 1. majster ślusarski (żandarm narodo­
wy), 54. Ludwik M oraw iecki z Krakowa 28 1. ku­
charz, (żandarm narodowy), 35 . Wacław Z iliń sk i  28  
1., z Krakowa, czeladnik krawiecki, 56. Marynna Z iliń -  
ska 28 1., żona poprzedniego, 37. Michał P aczkow ski 
z Warszawy 34  1. ofieyalista prywatny, 38. Antoni M a- 
merl G rodzki z Konstantynopola 20 1. student, 39. 
Stanisław W alewski z Krakowa, 20  1. technik, wszys­
cy uwolnieni z braku dowodów'. 40. Józef Jodłow ski 
z Skawiny, 18 1. terminator stolarski, na 3 miesiące 
wiezienia (powtórnie). 41. Marcin M rów ka  z .ładowni­
ka, 19 1. student na 2 miesiące więzienia. 4 2 . Maciej 
Konechi z Witszicz w Morawii, 52 1. rzeźnik na 1 
miesiąc wiezienia. 43 . Ignacy M azur  z Nowej Góry, 
27 1. wyrobnik, na 1 rok ciężkiego więzienia (obcią­
żony zbrodnią kradzieży). 44." Kornel Chioalibóg z Bie- 
lopola, 45  1. właściciel dóbr uwolniony z braku do­
wodów (liwerunek broni i koni). 45. Jan Olszowski
z Żywca, 32 1., czeladnik szklarski uwolniony z bra­
ku. dowodów. 46 . Antoni Suchoński z Żywca, 4 6  1. 
czeladnik murarski na 4 miesiące więzienia zaostrzo­
nego 2razowym postem w' każdym , tygodniu (obciążo­
ny przestępstwem przeciw pubiicznym zarządzeniom). 
47. Stefan B ukow ski z Wysocka w Polsce, 46  1. dzier­
żawca, uwolniony z braku dowodów (liw'erunek pro-

n ajdroższych  sercu  u czuciach  srodze zaw iedzionem  
w ojsku p o lsk iem  pow stała  p ierw sza  m y śl p rzejścia  
w słu żb ę rzeczyp osp o litej francusk iej.

P osłu ch ajm y  co o tem  m ów i p am iętn ik : „P o  
.d ługich rozpraw ach i różnych  projektach  za trzy ­
m ali się  nad id eją  zgrom adzen ia  całej arm ii p o l­
sk iej w  o k o licy  K rakow a i przerżn ięcia  się  z nią  
do F ra n cy i. R adzono się  w  tym  celu  kart g e o ­
graficznych  i U m yślono p ok ierow ać jej m arsz na  
S zląsk , M oraw ę, B aw aryą  i S zw ab ią  ku Sztras- 
burgow i i L andau . K ażd y m arsz ob liczon o do­
sk on ale , lecz  p rzeszk od y , k tóre raczej przełam uje  
siln a  w ola i w ytrw ałość n iż s iła  fizyczna, n ie  
w ch od ziły  zb y t w ie le  w ow ą rachubę. W ojsk a  
pru sk ie  b y ły  zanadto oddalone, aby nam  m ogły  
staw ić p rzeszk od y  w przejściu  przez S z lą sk , a 
au stryack ie  tak b y ły  zajęte nad R enem  przeciw  
F rancuzom , że g d y b y  naw et oderw ały  b y ły  część  
sw oich  s il i ob róciły  je p rzeciw  nam , to p ow ięk ­
szy ło b y  ty lk o  n aszą w artość w oczach  rządu fran­
cu sk iego , który naszym  napadem  ujrzałby b y ł 
na tyłach  u w oln ion ą  sw oją arm ią od n ap aści n ie ­
p rzy ja c ie lsk ie j. “

P rojek t ten ja k  w iadom o n iep rzy szed ł do sk u t­
ku . H etm an O żarow ski zanadto b y ł gorliw ym  
stronnik iem  T argow iczan  i M o sk a li, ab y  mu nie  
b y ł um iał p rzeszk od zić . B y ł to zresztą  projekt 
podyk tow any przez ro zp a cz , k tóry n ieb aw em  u- 
stąp ił zdrow szem u projektow i K o śc iu szk o w sk ieg o

wiantów dla powstańców). 48. Władysław W odecki 
ze Lwowa, 16 1. praktykant gospodarstwa na 8 dni 
więzienia (pośrednictwo w korespondowaniu). 49. Sta­
nisław M ikosz  z Wadowic, 23  1. nauczyciel prywatny, 
na 14 dni więzienia. 50. Władysław Kem pner z Len- 
downej, 24 1. asystent inżynierski przy kolei żelaznej, 
na 1 rok wiezienia (obciążony przestępstwem przeciw 
publicznym zarządzeniom). 51. Jan Śendzina  z Syw­
czy 19 1. murarz, 52 . Wojciech Scieczka  z Sywczy, 
17 1. siedlarz, 55. Jan Wanke z Sywczy, 18 1. kra­
wiec, 54. Jan Zychowicz z Sywczy, 19 1. komisant 
handlowy, każdy na 5 tygodni wiezienia. 55. Augustyn 
Jacek  z Babic, 19 1. wyrobnik przy węglach na 2 mie­
siące więzienia zaostrzonego 2razowym postem w każ­
dym tygodniu. 36. Floryan Szczyszyca  z Jaworzna, 
15 1. wyrobnik przy węglach na 1 miesiąc wiezienia. 
57. Piotr B ia ła s  z Jaworzna, 16 1. wyrobnik przy w ę­
glach na 1 miesiąc więzienia. 58. Jan Langer z Ja­
worzna, 20  1. wyrobnik przy w ęglach, 59. Wojciech 
Starzychow icz  z Jaworzna, 26 1. wyrobnik przy wę­
glach, 60. Sylwester K a lisk i  z Powis w Poznańskiem, 
43. 1. rządca dóbr, wszyscy uwolnieni z braku dowo­
dów. ' (D. c. n.)

Wiedeń 13 czerwca. 0  dotychczasowych czynno­
ściach komisyi obradującej nad ułożeniem nowego ko­
deksu karnego donosi Wanderer co następuję: ,,Na 
pierwszem posiedzeniu roztrząsano kwestye) czy przy­
jąć przedłożony przez p. Hye’go projekt k o d e k s u  
karnego, albo tez tylko przedłożony przez tegoż ró­
wnocześnie projekt n o w e 111 karnej, majacej za przed­
miot zmianę systemu karnego i skutków prawnych, 
albo też nareszcie, jak to proponował Dr. Berger, 
tylko małą nowellę karną o niektórych zbrodniach i 
ich skutkach prawnych. Przeciwko wzięciu pod obra­
dy projektu całego kodeksu karnego zarzucono, że 
obrady nad lak obszernym przedmiotem potrzebowa­
łyby kilka lat, i nie możnaby przedłożyć go na naj­
bliższej sesyi Bady państwa. Przeciwko wzięciu pod 
obrady mniejszej nowelli karnej, p. minister wystąpił 
z tym argumentem, ze właśnie .z tą częścią kodeksu 
karnego nie ma się co spieszyć (część ta zawiera w 
sobie zbrodnie stanu, zakłócenie publicznego spokoju, 
i przekroczenia prasowe), że jednak jest na czasie, aby 
zmienić w sposób humanitarny cały system karny. U- 
chivalono więc, aby wziąść pod obrady przedłożona 
przez Hye'go nowellę karną. Pierwszych kilka para­
grafów, które traktują o karze śmierci, odrzucono na 
wniosek Miihlfelda i Bergera, aby nie udzielić na no­
wo sankcyi karze, która w przyszłym kodeksie karnym 
ma być zniesioną. Odnośnie do czynów k a r y g o d n y ch  
odrzucono dotychczasowy podział ich nst 5 kategorye 
t. j. na zbrodnie, przestępstwa i przekroczenia, i przy­
jęto podział na dwie kategorye, mianowicie na zbro­
dnie i przestępstwa. Je zaś podzielone zostały na hań­
biące i niehańbiące. Dla pierwszych ustanowione zo­
stały, jako kary: dom roboczy i areszt; dla nie hań­
biących: więzienie i zamkniecie. Skazani za przestęp­
stwo hańbiące, otrzymać mają ubiór aresztancki i wikt 
domu roboczego, który w ogóle jest szczuplejszy, ani- j  

zćli wikt w więzieniu. Skazani za przestępstwa nie 
hańbiące mogą się sami .utrzymywać, có do żywności 
i ubioru, pozwolone im także będzie zażywanie ta­
baki lub palenie tytoniu , palenie światła w godzinach 
rannych i wieczornych, tudzież zajęcie się czytaniem i 
pisaniem. Różnice między domem roboczym i wiezie­
niem, między aresztem a zamknięciem mają także być 
uwidocznione zewnętrznie co do obszerności mieszkań. 
Naturalnie, źe komisya nie zakrywała so b ie , źe n ie­
które z tych zmian mające dążność humarnitarna, nie 
dadzą się jak na teraz jeszcze przeprowadzić, z  pow o- * j 
du braku stosownych zabudowań. Zaostrzenia kar, jako

pow stan ia . G dy p ow stan ie upadło, m yśl ow a od­
ż y ła  na now o a w ojow n icy  p o lscy  zapragnęli g o ­
rąco w a lczyć  pod sztan d aram i, na k tó ry ch  w y p i­
sali god ło  naiodow e: W oln i lu d zie  są  braćm i.

N a 140 stronnicach  k reśli nam  g łó w n y  czyn n ik  
leg ion ów  jen era ł D ąb row sk i dzieje  bohaterów  p o l­
sk ich  od r. 1 ( 9 6  do 1801 . N ie  naszą  je s t  rzeczą  
budow ać z tego m ateryału  h istoryczn e opow iad a­
n i e , z w ła sz c z a , że  go  ju ż  L eonard  C h odźko do 
sw ojej h istory i leg ion ów  u żyw ał. P o w iem y  ty lk o , 
że i sam  pam iętn ik  i przydan e do n iego  d o k u ­
m entu są n iezaw od n ie  najg łów n iejszem  źródłem  
do dziejów  leg ion ow ych . N ie  za lecają  się  one an i 
ozd obnoscią  sty lu , ani m n ogością  rysów  ch a ra k te­
rystycznych: w d zięk iem  ich  praw dziw ym  je s t  ż o ł­
n iersk a  szczerość , prostota i patryotyczna  su m ien ­
ność. N ik t n ieod czy ta  tych  kart b ez  g łęb o k ieg o  
w zruszen ia  nad prostem i a w ym ow nem i obrazam i 
trudów, pon oszon em i na ob,eej z iem i w m y ś l i , że  
służą sw ej w ła s n e j , n ik t n ie w strzym a się od  
w estchn ien ia  nad e iężk ie in i zaw odam i, ja k ich  d o ­
znał ten  z a s tę p , za siew ający  k ośćm i sw em i oba  
p ółg lob y  św iata.

P am iętn ik  jen era ła  p isanym  b y ł po francusku. 
T łum aczen ia  pochw alić  n iem ożem y. J e st  ono w praw ­
dzie  w szęd zie  zrozum iałem  a le  n ie  w szędzie  za to 
je s t  p o lsk iem .
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to ciem ne w ięz ien ia , twarde łoże  i p ost, zostało od­
rzucone". Nareszcie W anderer  donosi, że nie jest praw­
dopodobne , aby nowa procedura karna przedłożoną  
została w jesien i Radzie Państwa.

—  Na zgrom adzeniu cgulnero komitetu Syrm skiego  
we Vukowarze d. 2  b. m. odczytano odpowiedź kar­
dynała Haulika na w ystosowaną do n iego prośbę w zglę­
dem  wprowadzenia języka sław iańskiego w liturgie ka­
tolicką. W  odpow iedzi tej kardynał oświadcza , że nie 
zezwoli nigdy na zaprowadzenie takiej now ości do ko­
ścio ła  katolickiego. O dezwały się  w zgromadzeniu g ło ­
sy, aby się  w spraw ie tej udać bezpośrednio do Rzy­
m u , zw yciężyło jednak stronnictwo umiarkowane i u -  
chwalono , aby sprawę tę odroczyć aż do najbliższej 

sesyi sejm owej.
—r  D onoszą nam, iż mylną jest wiadom ość podana 

przez w iedeńską Presse, jakoby Polacy internowani w 
Iglawie i w O łom uńcu puszczani byli w szyscy na w ol­
ność, a naw et otrzymywali paszporta i wsparcia p ie­
niężne. Powtarzając tę w iadom ość wyraziliśmy już p o ­
wątpiewanie o jej prawdziwości.

TELEGRAMY.

B e r l i n  15  c z e rw c a  w ieczór .  Król od jeżdża 
w  so b o tę  do  K a r lsb ad u  a p. B ism ark  później 
za n im  się u d a .  Ks. F ry d e r y k  K aro l (naczelny  
w ódz  w o jsk  na linii b o jo w e j  w Danii P. R.) 
p o w ra c a  ju t ro  do  g łó w n e j  k w a te ry .  P re z e s  m i ­
n is trów  B is m a rk  p rz y jm o w a ł  w czo ra j  d e p u ta c y ę  
z Sz lezw iku .  (N as tępn ie  te l e g ra m  zaw ie ra  w ia ­
d o m o śc i  o k i lk a k ro tn y c h  n a r a d a c h  z G orczako -  
w e m ,  k tó r e ś m y  już  w czo ra j  podali P. R. W.).

P a r y ż  1 5  cze rw ca .  [Wand.) Z a p e w n ia ją ,  że 
A nglia  i F r a n c y a  zap ro p o n u ją  na najb l iższem  p o ­
s iedzen iu  linię g ra n ic z n a  w  S zlezw iku , p o  p o łu ­
dn iow ej  s t ro n ie  F le n s b u rg a  do  R isu m . (W ia d o ­
m o ś ć  tę  ju ż  w czo ra j  p o d a w a ł  k o r e s p o n d e n t  do 
Botschaftera, a p rzy toczy liśm y  p owo dy ,  dla k t ó ­
ry ch  n ie  m o ż e m y  je j  d a w a ć  w ia r y ; a lbow iem  
w ta k im  raz ie  oba  brzeg i k a n a ł u , jak i  z am ie ­
rza ją  P r u s a c y  p r z e k o p a ć  o d  S ch le i  do  I lu su m ,  
b y łyby  w  r ę k u  n i e m i e c k i e m , n a  co  n ie c h c e  
p rzy s tać  Anglia. P. R- W.).

L o n d y n  1 5  cze rw ca .  U trzy m u ją ,  iż n a  p rz e -  
szfem  p o s ie d z e n iu  k o n fe re n c y i ,  p e łn o m o c n ik  n i e ­
m ieck i  p. B e u s t  p o p ie r a ł  zasad ę ,  iż ż ad n a  część  
S z lezw ik u  n ie  m o ż e  b y ć  o d s tą p io n ą  bez  z g o d z e ­
n ia  s ię  na  to  ludności.

Przegląd polityczny.
W o js k a  m o s k ie w s k ie  w  K o n g r e s ó w c e ,  na  

P o d o l u  i w  B esa rab i i  s to jące  m a ją  być  w z m o ­
c n io n e  częśc ią  arm ii  k a u k ask ie j ,  gdyż rząd  m o ­
sk iew sk i  z ła m a w sz y  kilka na jw a le czn ie js zy ch  p le ­
m io n  n a  K au k az ie  i zm u s iw sz y  je  do  o p u s z c z e ­
nia  u k o c h a n e j  z iem i ro d z in n e j ,  zm nie jsza  lam  
sw o je  w o jsk a .  W ię k s z a  część  ty ch  p u łk ó w  z K a u ­
k azu  p rzy b y ć  m a j ą c y c h , p rzez n a c z o n a  j e s t  do 
k o rp u s u  z a jm u ją c e g o  B e s a r a b i ę  i P o d o le  z 
f ro n te m  z w ró c o n y m  przec iw  R u m u n i i ;  lecz n a ­
to m ia s t  p a rę  p u łk ó w  z P o d o la  p o s u n ą ć  s ię  m a  
na  W o ły ń  i d o  K o n g re só w k i .  M ylnem  tak że  było 
d o n ie s ien ie  d z ie n n ik ó w  n ie m ie c k ic h ,  ja k o b y  dy- 
wizya g w a rd y i  i c zę ść  g r e n a d y e r ó w  w p rzesz łym  
ro k u  do K o n g re s ó w k i  i L i tw y  p o s ł a n e , w ró c ić  
m ia ły  do  P e te r s b u rg a .  P rzec iw n ie ,  te  pułki g w a r -  
d y jsk ie  i g r e n a d y e r s k ie  pozosla ją  w  k ra jach  po l­
sk ich , gdzie  rząd  m o sk ie w sk i  nie zm n ie js za ,  lecz 
p rzec iw n ie  s ta ra  się zw ięk szy ć  s w e  s i ły .— Z re sz ­
tą  w ia d o m o ś c i  z K o n g re só w k i  są  b a rd z o  s z c z u ­
p łe  i p o w ta rz a ją  z n a n e  d o n ies ien ia  o d e p o r ta -  
c y a c h  i k o n tr y b u c v a c h .  „ K om ite t  U rządza jący  “ 
k tó ry  p rzez  s w e  k o m isy e  s ia ł n ie z g o d ę  i w ich ry  
w s p o łe c z e ń s tw ie  po lsk iem , zbiera  już  s a m  burze .  
K o re s p o n d e n t  do  Osi See Ztg ., d z ienn ika  s zcze ­
cińsk iego ,  k tó ry  się c iągle  o d zn acza  s t ro n n ic z o ­
ścią dla M o sk a l i ,  d o nos i  o  w y p a d k u  w g o s ty ń ­
sk im  pow iec ie ,  jak ich  z resz tą  zaszło b a rd zo  w ie le  
w  P ło c k ie m  i w  K alisk iem . Ajenci m o s k iew scy ,  
jak w  ró żn y ch  m ie js cach  tak  i w e  wsi T rąbk i  
w  p o w iec ie  g o s ty ń sk im  ob iecyw al i  w ło śc ia n o m  
podz ia ł  g ru n tó w  d w o rsk ic h .  Gdy to  nie n a s tą p i ­
ło , w ło śc ia n ie  zebra l i się t łu m n ie  i c z ło n k o m  k o -  
misvi u p o m in a l i  s ię  o podz ie len ie  m iędzy  nich 
ł a n ó w  fo lw a rczn y ch .  Gdy ko m isy a  o d m ó w iła  żą­
d a n iu ,  w ło śc ian ie  zaczęli g ro z i ć ,  w o ła ć ,  że to  
zd rada ,  a w  k o ń c u  k om isya  m u s ia ła  na  swmją 
o b ro n ę  z a w e z w a ć  oddz ia ł  w o jska .  P rzy taczam y

ten  w y p a d e k  z p o w o d u ,  że p o d o b n y c h  by ło  m n ó ­
s t w o .—  W y w o ż e n ie  z L i tw y  n a  S yb ir  i pod Ural 
t rw a  ciągle. Goios m o s k ie w sk i  d o n o s i , iż w7 s a ­
m y m  D y n a b u rg u  by ło  u w ięz io n y c h  6 6  księży 
k a to l ic k ic h ,  z k tó ry c h  j e d e n  zos ta ł  rozs trze lany ,  
inni w yw iez ien i  n a  Sybir .

Z j a z d y  m o n a r c h ó w  w N ie m c z e c h  i n a ­
rad y  m in is tró w ,  na  k tó ry c h  toczą  się u k ła d y  
n ie ty lko  o s p r a w ę  d u ń s k ą  lecz  z a p e w n e  o w ie le  
innych ,  z e p c h n ę ły  n a  d ru g ie  m ie jsce  co do  w a ­
żnośc i k o n f e r e n c y ę  lon d y ń sk a .  Z a s ta n a w ia  to, 
że  gdy  dz iennik i p ru s k ie  m e  w iele  o ty c h  z ja ­
zd ach  p is zą ,  w ie d e ń s k ie  p rzew ażn ie  n iem i się 
z a j m u j ą ; z a s tan aw ia  bardz ie j  jeszcze ,  że g d y  o r ­
g a n a  rządu  p ru s k ie g o  c h o ć  ta k  zb liżonego  do 
R osy i  a m ian o w ic ie  Atordd. Atlg. Ztg. z w ie lk ą  
g rzeczn o śc ią  w yrażają  się o rządzie  f r a n c u sk im  
i poli tyce  cesa rza  N ap o leo n a ,  w ie d e ń sk ie  zac ięc ie  
p rz e c iw k o  niej w y s tęp u ją .  W  tym  a ta k u  p rz o ­
du je  im p s e u d o l ib e ra ln a  Die Presse. T e n  os ta tn i  
dz ienn ik ,  k tó ry  z resz tą  r o z u m o w a n ie  sw'oje w c z o ­
ra jsze  dzisiaj zbija, a sw o je  o b a w y  lub  p rzyw i­
dzen ia  za w ia d o m o ś c i  poda je ,  tw ierdzi,  że cesa rz  
N a p o leo n  aby  z łudzić  F ra n c u z ó w ,  iż z jazd w 
N ie m c z e c h  n ie  j e s t  p rz e c iw k o  n iem u  zw ró co n y ,  
s a m  m o że  n ie sp o d z ian ie  do K iss ingen  przybędz ie .  
N ie z a s tan aw ia jąc  się n a d  tern  p rzy p u szczen iem  
Pressy n ie  m a ją c e m  żadne j  pods taw y , p rz y p o ­
m n im y ,  iż s a m a  Pressa tw ierdziła  w czora j,  j a k o b y  
zjazd w K iss ingen  i w  K arlsbadz ie  n ie  m ia ł  n ic  
w7 sob ie  n iep rzy jac ie lsk iego  p rźec iw  j a k i e m u k o l ­
w iek  m o c a r s tw u .

Go się tyczy  s p r a w y  d u ń s k i e j ,  odzy w a  się 
w  Danii co raz  p o tę ż n ie j ,  g ło s  za p ro w a d z e n ie m  
dale j w o jn y  a n ie o d s tę p o w a n ie m  księs tw . W s k a ­
zu jem y  już w yże j w  a r ty k u le  w s tę p n y m  ja k  
p rz e m a w ia  go rę tsza  p a r ty a  n a ro d o w a  n a g lą c  króla  
do  dalszej w ojny ,  w  p rz e c iw n y m  raz ie  o tw ie r a -  
ją c  d ro g ę  do  unii s k a n d y n a w s k ie j .  O rg a n  teg o  
s t ro n n ic tw a  Dagbladet w  późn ie jszym  n u m e r z e  
og łasza  a d re s  do króla ,  w  k tó r y m  p o d a ją c y  d o ­
w odząc ,  że  o d s tąp ien ie  S z lesw iku  b y łoby  zg u b ą  
Danii, w zyw ają  kró la ,  aby  p raw ,  in te r e s ó w  i c a ­
łośc i  Danii b ro n i ł  do  o s ta tn ie j  k rw i  kropli.  R ó ­
w n o c z e ś n ie  to rysow ’sk a  o p o z y c ja  w  Anglii ch ce  
znag lić  rząd  angie lsk i  do c z y n n e g o  w o b ro n ie  
Danii w y s tąp ien ia .  T w i e r d z ą ,  że p. Disraeli  m a  
u c z y n ić  w  p a r l a m e n c ie  w n io s e k  o a d re s  do k r ó ­
low ej,  aby  rząd  czy n n ą  p o m o c  da ł  D a n i i ;  zaś 
lo rd  D e rb y  m a  w  p a r la m e n c ie  p o p ie r a ć  m yś l  c e ­
sa rza  N a p o le o n a  zw o łan ia  p o w s z e c h n e g o  k o n g re s u .

J a k  silnie z a jm u je  się te ra z  św ia t  poli tyczny 
w ied eń sk i  z jazdam i m o n a r c h ó w ,  okazu ją  i d z ien ­
niki w ie d e ń sk ie  z 1 4  t. m. L ecz  w szys tko  co
0 z jazdach  tych  piszą, je s t  a lbo  p rzy p u szczen iem  
a lbo n a w e t  m y ln ą  w ia d o m o ś c ią  r z u c o n ą  dla z a ­
k ryc ia  p ra w d y .  P o w tó rz y m y  tu  j e d y n ie  zdan ie  
m in is te ry a ln e g o  Botschaftera k tó ry  tw ie rd z i :  że 
m o n a r c h o w ie  zjeżdżają  się w  ce lu  z o r ie n to w a n ia  
s ię  ty lko, n ie  zaś w  ce lu  b e z p o ś r e d n ie g o  z a w a r ­
cia u m ów 7. P rzy  te j s p o s o b n o śc i  w yraża  d z ien n ik  
ten  m n ie m a n ie  sw o je ,  że g d y b y  R o sy a  ch w y c iła  
się polityi łago d n ie js ze j ,  a w  sp raw ’ie w s c h o d n ie j  
z a n ie ch a ła  sw e j  polityki tradycy jne j ,  w te d y  z n a ­
laz łoby  się w ięce j  p u n k tó w  łąc z ą c y c h  d w a  m o ­
ca rs tw a .  —  N ie d a w n o  dz ienn ik  ten  p rzyznaw ał,  
że w ła śn ie  s p r a w a  po lska  j e s t  p u n k te m  ł ą c z ą ­
c y m  A u s try ę  z R osya .  —  Triester Ztg. d o n o ­
si , że f reg a ta  p a n c e r n a  „ C esa rz  M aksym il ian  “
1 f rega ta  „A dria"  m a ją  b y ć  u z b ro jo n e  w  p rzec iąg u  
dni lO c iu .  —  R ó w n o c z e ś n ie  j e d n a k  Memorial 
diplomatique z ap ew n ia ,  iż n a  p o u fn e  zap y ta n ie  
R u sse la ,  p o se ł  a u s t ry a c k i  w  L o n d y n ie  hr. A ppo -  
nyi o św ia d c z y ł  je szcze  p rzed  p rz e d łu ż e n ie m  r o -  
ze jm u , iż A u s try a  n a  p rz y p a d e k  ro zpoczęc ia  d z ia ­
łań  w o je n n y c h  zo b o w iązu je  s ię  n i e  p o sy łać  s w o ­
jej floty n a  Bałtyk, a lb o w iem  c h c e  w sze lk im  
s p o s o b e m  u n ik n ą ć  s tarc ia ,  k tó r e b y  s p ó r  n iem ie -  
c k o -d u ń s k i  ro zsze rzyć  m o g ło  w  eu ro p e jsk i .  Presse 
p o w ta rz a ją c  te n  u s tę p  z Mem. dipl. tw ierdzi,  że 
dz ienn ik  ten  o t r z y m u je  ciągle  n a tc h n ie n ia  ze 
s t ro n y  aus t ry ack ie j .  —  Co do  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y ch  au s t ry a c k ic h ,  na jw ażn ie jszą  j e s t  w ia d o m o ś ć  
o now ej pożyczce ,  k tó rą  p. m in is te r  P le n e r  m a  
zac iągnąć .  K re d y t  b o w ie m  u c h w a lo n y  przez r a d ę  
p a ń s tw a  n ie  w y s ta r c z a  i o k aza ł  s ię  z n o w u  d e f i ­
cy t  z p o w o d u  w o jn y  duńsk ie j .

L isty  z P e t e r s b u r g a  p o tw ie rd za ją  , iż u s tą p ie ­
n ie  p r a w  do  H olsz tynu  przez d y n a s ty ę  ro sy jska  
H o lsz tyn -G o tto rp ska  n a  rzecz  d o m u  O ld e n b u rg -  
sk ieg o ,  n a s tąp i ło  za p o p rz e d n ie m  p o ro z u m ie n ie m  
się d w o ró w  p e te r s b u rg s k ie g o  z be r l iń sk im .  
W s k a z y w a l i ś m y  p rz e d  k ilku  d n iam i ja k a  u s łu g ę  
p rzez to  w y św iad czy ł  rząd  rosy jsk i  p ru s k ie m u .

Constitutionnel w a r ty k u le  n a c z e ln y m  p o d p i­
s a n y m  przez  p. L im a y ra c  o c e n ia ją c  dzis iejsze p o ­
ło żen ie  sp o ru  d u ń s k o - n ie m ie c k ie g o  na  k o n f e r e n ­
cyi londyńsk ie j ,  tak  się w y r a ż a : „ R o zw aża jąc
s p ó r  te n  i je g o  przyczyny, dw7ie u w a g i  się n a -  
s u w a ją :  p ie rw sza ,  że Dania g o to w a  j e s t  z rob ić  
o f ia rę  ale da le j  iść  n ie  chce, gdy  ty m c z a se m  
N ie m c o m  idzie tu  ty lko o p o w ięk szen ie  o t r o c h ę  
w ięce j  a lbo  m nie j z a b o ru  te rv to ry a ln eg o .  P o ło ­
żen ie  w ięc  d w ó c h  s t ro n  j e s t  c a łk iem  r ó ż n e : a 
ta  z nich, k tó ra  rob i  o f ia r ę ,  oczy w iśc ie  zysk iw ać  
m u s i  w ięk sze  w sp ó łc z u c ie ,  niż ta, k tó ra  d o k o n y ­
w a  zab o ru .  D ruga  u w a g a  j e s t  ta, iż rzuc iw szy  
o k ie m  na  m a p ę ,  sp o s t rz e g a  s i ę .  iż p u n k t  sp o rn y  
og ran icza  się na  kilka ty s ięcy  ludzi i k ilka 
m o r g ó w  ziemi, tak, że jeże li  n ie  p rzyjdzie  
do  p o ro z u m ie n ia  się, t r z eb a  będz ie  d a ć  za ­
bić w7 w o jn ie  w ięce j  ludzi, niżeli ich każda  
z s t ro n  w o ju ją c y c h  odzyska ,  i w y d a ć  m ilio ­
ny  k tó r e m ib y  m o ż n a  zap łac ić  dz ies ięć  razy  
w a r to ś ć  s p o r n e g o  te r ry  to ry  urn ."  Constitutionnel 
myli się n ieco  w  o c e n ie n iu  w a r to śc i  te ry to -  
ry u m  z a w a r te g o  m iędzy  linią A p e n r a d e - T o n d e r n ,  
p ro p o n o w a n ą  p rzez  m o c a r s tw a  n i e m ie c k ie ,  a l i ­
n ią  S ch le i  p r o p o n o w a n ą  przez m o c a r s tw a  n e u ­
tra lne ,  i p rzy ję tą  p rzez  Danią. P o m in ą w s z y  b o ­
w ie m  t o , iż p a s  ten  z iem i j e s t  n a jb o g a tszy m  i 
n a j lu d n ie jszy m  z ea łe g o  S z le z w ik u ,  t a k ,  że lu ­
d n o ś ć  je g o  n a jm n ie j  n a  1 0 0 , 0 0 0  liczyć trzeba ,  
to  je s zcze  m iędzy  tem i  d w o m a  lin iam i leży w y ­
spa  Alsen, p ó łw y se p  S u n d e w i t  i D yppel,  k tó r e  
n ie m a łą  za is te  w a g ę  t e m u  s p o r n e m u  te r y to ry u m  
nada ją .  —  Monitor w ie c z o rn y  d o n o s i , iż p. la 
T o u r  d ’A u v e rg n e  p rz e z n a c z o n y  zo s ta ł  n a  cz łonka  
k o m i s y i , m a jące j  roz s t rzy g ać  w  s p o r a c h  między  
s t ro n a m i  w o ju jące m i,  o w y k o n y w a n ie  w a ru n k ó w  
ro z e jm u  w Ju t landy i .  S a m o  u tw o rz e n ie  tej k o ­
misyi zd a je  s ię  n a d a w a ć  p e w n ą  w a g ę  sk a r g o m  
ze s t ro n y  d u ń sk ie j  n a d  n ad u ży c ia  ze  s t ro n y  w o j­
sk o w y c h  w ładz  p r u s k i c h ; dz ienn ik i zaś  f r a n c u ­
skie ,  m ia n o w ic ie  France, p o d n o sz ą  m ia n o w a n ie  do  
tej kom isy i  p a n a  la T o u r  d ’A u v e r g n e ,  j a k o  d o ­
w ó d  zau fan ia ,  k tó r e  w z b u d za  lo jalna i b e z in te ­
r e s o w n a  po li tyka  F r a n c j i  w  s p ra w ie  d u ń s k o -  
n ie m ie c k ie j .—  W e d le  don ie s ien ia  Monitora, b a n k  
f r a n c u sk i  na  p rzysz ło ść  będz ie  og ła sza ł  n ie  m i e ­
s ię czn e  jak  d o tąd ,  a le  ty g o d n io w e  (co czw artek )  
s p ra w o z d a n ia  ze sw e g o  s tan u .  —  W ia d o m o ś c i  
z A lg ieru  d o n o sz ą  o k ilku  p o m y ś ln y c h  u ta r c z ­
k a c h  F ra n c u z ó w  z A rabam i;  na jw ażn ie jsze  z tych 
d ro b n y c h  z w y c ię s tw  je s t  zw y c ię s tw o  je n e r a ła  R o ­
se  , k tó ry  a ta k o w a n y  p rzez  A ra b ó w  w obozie  
sw o im  w  D ar  b en  A bdallach ,  o d p a r ł  n ie p r z y ja ­
ciela u b iw szy  m u  2 0 0  ludzi a s a m  m a ją c  ty lko  
5  r a n n y c h .  P o k o le n ia  p o łu d n io w e g o  I ran u  m ia ­
ły  się p o d d a ć  j e n e r a ło w i  Deligny. —  J e n e r a ł  
M ar t im p rey ,  ty m c z a s o w y  g u b e r n a t o r  A lg ieru  w y ­
d a ł  o k ó ln ik  do  p o d w ła d n y c h  sob ie  je n e ra łó w 7 
dywizyj i p r e f e k tó w  d e p a r t a m e n to w y c h .  Z okó l-  
k ika  te g o  p rz y ta c z a m y  j e d e n  c h a ra k te ry s ty c z n y  
u s tęp :  „Nie m o że  b y ć  party j  t a m  gdzie  j e s t  j e ­
dn a  ty lko  w ła d z a  , w yższa  n ad  w7szys tk ie  i n n e : 
w ładza  g u b e r n a to r a  je n e r a ln e g o ;  je d e n  ty lko k ie ­
ru n e k ,  tj. k i e r u n e k  jego .  W s z e lk a  d ą ż n o ść  p rz e ­
c iw na ,  b y łab y  z b r o d n i c z ą , czyby s ię  o n a  o b ja ­
w ia ła  w c z y n a c h ,  czy w  p is m a c h  lu b  s ło w a c h ,  
n a  j a k im k o lw ie k b ą d ź  s to p n iu  h ie ra rch i i .  N ależy 
to z r o z u m i e ć ! "

T o n  d z ie n n ik ó w  an g ie lsk ich  j e s t  c iąg le  w o je n ­
ny. O sta tn i  Morning Post w zy w a  A n g l i ę , aby  
p rzy ję ła  s t a n o w c z ą  p o s ta w ę .  „G dyby  an g ie l sk o -  
d u ń s k o - s z w e d z k a  a rm ia  —  m ów i Post —  z a ­
ję ła  w y s p ę  F ion ią  a lbo A lsen , m us ie l iby  s ię  N ie m ­
cy c o fn ą ć  za E id e rę .  A rm ia  ta m o g ła b y  bez 
s t rz a łu  d o jść  aż do  D ą n e w i rk u ,  a w7te n c z a s  m o ­
g łyby  się k o n f e r e n c j e  ro zp o cząć  na n o w o ."  —  
P o d o b n ie  j a k  o rg a n  P a lm e r s to n a  p rz e m a w ia  t a k ­
że dz ien n ik  to ry so w sk i  Morning Herald. P r o p o ­
n u je  on , aby  p a r l a m e n t  w y d a ł  u c h w a ł ę ,  iżby 
rząd  ang ie lsk i  n ie  pozw olił  N ie m c o m  z ab rać



WIEK z Środy 15  czerwca 1 8 6 4  r.

Sz lezw iku ;  aby lord Russel linię Szlei nazna ­
czy/ jako  w a ru n e k  zniesienia trak ta tu  londyń­
skiego z 1 8 5 2  r., :i w razie nieprzyjęcia tego 
w a r u n k u  przez m oca rs tw a  niem ieck ie ,  aby An­
glia da/a zbrojna pom oc  Danii. „Groźba taka, koń­
czy H erald,  uczyni/aby A ustrye  i P rusy  powolniej-  

szem i."  "lenie Morn. Her. w  num erze  poprzednim  
z 10 t. m. zachęca  Danię do boju czyniąc jej 
nadzieję  że F r a n c j a  nie pozwoli, gdyby jej w 
skutek  dalszej wmjny Ju t land yę  brać chciano. 
Torysow ski S ta n d a r d  najostrzejszych s/ów uży­
wa na m in is te ryum . „W zy w ają  o p o z y c ję ,  mówi 
on, aby wypowiedzia /a  swój p rogram . Ministe- 
rya lne  dzienniki tw ie rd z a ,  źe m in is te ryum  s /ucha 
opinii publicznej i że ko nse rw a tyw n i  nie byliby 
inaczej czynili, gdyby byli przy sterze. Ł a tw o  to 
powiedzieć  —  my atoli n ie  nam yślam y się za­
przeczyć tem u jak na jdobitnie j.11

W iad o m o śc i  z C arogrodu  d o n o sz ą ,  iż k onfe ­
r e n c j a  , jaka  się tam w spraw ie  klasztorów w 
R um unii  odbywa/a, załatwiła na posiedzeniu  2 8  
m aja tym czasow o spór w len sposób, iż w yzna­
czy/a k o m is ję  z członków m iano w any ch  przez 
m ocars tw a ,  która m a kon tro low ać  dochody z dóbr  
klasztornych, dopóki spraw a  stanow czo  nie be- 
dzie załatwioną. Na komisarzy tych wybrani z o ­

stali: ze s trony  Porty  Kiamil bej, przez F ra n c ja  
pan Tissot konsul w J a s a c h ,  przez Anglia pan 
Dallyel konsul angielski w G a la c z u , przez Au- 
s tryę  pan Hotter trzeci t łóm acz poselstwa , ze 
strony W ło c h  pan T eccio  di B a j o , ze strony 
P ru s  pan Goring konsul w Jasach , kom isarz  ro ­
syjski nie je s t  jeszcze znany.

Dzienniki ru m u ń sk ie  przynoszą nam  odezw ę  
w y daną  przez ks. Kuzę 5  czerw ca  , nim od je ­
chał do Carogrodu , odezwę, o której już doniósł 
był te legram . W  niej książę zawiadomiwszy 
m ieszkańców , iż odjeżdża do Carogrodu, m ó w i : 
„Szczególna przychylność  i piecza , jaką  tak W. 
Porta  , jak i wszystkie  gw aran tu jące  m ocarstw a 
objawiają  dla naszej na rodow ości  i pom yślności 
naszego k r a j u , a której n ow e  dow ody w os ta ­
tn ic h  czasach o trzym aliśm y , są dla nas jednym  
więcej z p ow odów  udania  się do Carogrodu, 
aby tam że o trzym ać now’e u z n a n i e  naszego 
sam orządu . Podczas naszej n ieobecności ,  po w ie ­
rzam y s te r  rządu radzie ministrów'...11

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  14 czerwca. Wczora j  p rzedpołudniowym pociągiem 

kolei żelaznej  od jechał  do  Lwowa JE. feldm. porucznik  baron 
Bamberg.

W  sprawie  k le ryków seminaryum grecko kat. we Lwowie 
o wykroczenia  jakich się dopuścili  względem prof. Czerluncza- 
kiewieza,  wydzia ł teologiczny miał zrobić  w niosek  do senatu  a- 
'adem ick iego ,  w k tórym  proponuje  57  uczniów wydalić na dwa 

półrocza, j e d n e g o  wydalić zupełnie,  niektórych wreszcie  poleca 
ła sce  senatu.

— W  sobole  26go t. m. w kościele  św. P io t ra  odbędzie  się 
uroczyste  nabożeńs two,  na uczczenie  48  rocznicy założenia  k ra ­
kow skiego  Towarzystw a Dobroczynności.

—- Presse  z 14go t. ni. donosi,  iż wczorajszym pociągiem 
kolei północnej  przywieziono z Krakowa 11 polskich pow stań ­
ców, któ rzy następn ie  odwiezieni zostali omnibusem  do domu 
policyjnego przy Ste rngasse .

—  Czytamy w G azecie L w o w sk ie j:  „Dyrekcya c. k. akademii i 
technicznej ogłasza następujące  podziękowanie : Podczas  p rz e d -  I 
wczorajszego p o ż a r u _ w sąsiedztwie  c. k. akademii techn iczne j ;  
cała prawie  młodzież akademicka  bra ła  udział w chronieniu  a -  I 
kademii od ognia , a to  tak gorl iwie  i skutecznie , że  jej głównie 
zawdzięcza akademią ocalenie . W  szczególnośc i odznaczyli się 
n ieust ra szonem  i poświęcenia  pe łnem  zachowaniem się  pp. Ig la - 
towski i D olińsk i ,  któ rzy wybuchający już dwa razy na dachu 
akademii p łom ień  na tychmiast ugasili. Dyrekcya ma sobie  za o -  
bowiązek podz iękować  należycie wszys tkim panom technikom, 
którzy ratowali zakład naukowy, i oraz  w zorow e  ich czyny p o ­
dać do wiadomości pow szechnej ."

Z Dyrekcji  c. k. akademii technicznej.  W e Lwowie dnia 10 
czerwca 1864.  A R e i s i n g e r ,  dyrektor.

— Z Pesztu  d o n o s zą ,  że podczas  regally , która odbyła się 
tam 5 b. m. przepłynął  jakiś  śmiały pływacz Dunaj śród" r a d o -  
śnych okrzyków zg rom adzonego  ludu, trzymając w prawej rece  
sz tandar  narodowy, a w lewej gołą  szablę.

- -  O legionie  zagranicznym który  ma być s form owany dla 
rządu m eksykańskiego,  donos i  M em orial D iplom atique, iż po  zu­
pełnej organizacj i  liczyć on będzie 16 ,000  żołnierzy. W liczbę 
tę wchodzi 8 ,000 Francuzów a raczej żołn ierzy wszelkiej n a ro ­
dowości , k tórzy stanowil i legion cudzoziemski w służbie  fran­
cuskiej b ę d ący ,  znajdujący się w Meksyku od począ tku  wojny 
i mający teraz prze jść  w służbę meksykańską.  Ten dawny le­
gion  cudzoziemski francuski s tanow ić  będzie rdzeń  now ego  le ­
gionu,  powiększonego 0 ,000  ochotn ików zw erbowanych w Au- 
stry i i 2 ,000  zwerbowanych w Belgii. K orpusem  tym s tanow ią ­
cym oddzie lną całość ,  dowodzić  będzie jen e ra ł  poruczn ik  fran­
cuski , odbierający rozkazy bezpośredn ie  od cesarza  Maksymilia­
na. Ochotnicy zwerbowani w Austryi tworzyć, będą oddzie lna  
brygadę , a formacya jej szybko postępuje.

—  W  dniu l i tym  i 12tym czerwca  podn ios ło  się c iepło naj­
wyżej do 21 °,6 ,  najniższe było 1 2 , 0 ;  najniższy stan barom etru  
dos iąg ł  5 2 6 “ ‘,82 o godzin ie  2giej popo łudn iu  l i g o ,  najwyższy

i r 3 2 7 “ ',35 o 1 0 tej wieczór  12go; w ia tr  zmienny a jeszcze zm ie n -  
’y  niejszy stan nieba, popo łudn iu  l i g o  chwilowy deszcz, około  go ­

dziny 7mej hurza od wschodu z deszczem krótka ale mocna , 
przed po łudn iem  12go krople  dżdżu bardzo s k ą p o ;  rano  15go  
o godzic ie  6tej stan ciepła 15°,0  R. , wysokość  barom etru  
3 2 7 " ‘,60.

—  Dnia 15 czerwca  dosięgło  najwyższe c iepło 21° ,5  najn iż ­
sze 1 2 ° 3 ,  w ysokość  ba rom etru  o godzin ie  2giej popo łudn iu  
5 2 7 “ ',62, o IQtej w ieczór  5 2 7 '“ ,58, o 6 tej rano 14go 5 2 7 “ “ 64; 
w ia tr  najczęściej cichy zmiennego k i e r u n k u , s tan ciepła  przed  
po łudn iem  przeważnie  pochmurny , popo łudn iu  zmienny , o k o ło  
godziny lsze j d e sz c z ,  później oko ło  7mej burza od  wschodu 
kró tka  z małym deszczem ; rano 14go  mgła  na około ,  o godzi­
nie  Gtej stan ciepła 12o,9 R.

mmoj znaczne zmiany równocześnie z ofertą. K once- 
sya udzieloną będzie na podstawie ustawy co do ko­
lei żelaznych z r. 1854. Subwencya, poręczenie pro­
centów i inne korzyści r.e skarbu państwa" dane zosta­
ną w drodze konstytucyjnej. W  ofertach podane być 
muszą: a )  term in 'ukończenia, b)  wysokość zadanej sub - 
wencyi i sposób je j wypłacania, c)  szczególne korzy­
ści, d)  czas trwania koncesyi. Oferty podane być m u­
szą aż do i 5 lipca do godź. 3  popołudniu w m inister­
stwie handlu.

■—  Dochody galicyjskiej kolei żelaznej Karola L ud­
wika w roku bieżącym w porów naniu z rokiem prze­
szłym są następujące:

1864  1863
Od 1 stycznia do 3 0  kwietnia 5 7 0 ,548  złr. 2 8 1 ,244  złr. 
Od 1 —  do 31 maja 1 ,623 ,912  „ 854 ,076  „

"2 ,194 ,912  „ 1 ,135,320 „

Wiedeń  11 czerwca. Targ na woły,
z W ęg. z Gal. z prow. 

Przypędzono sztuk 5 9 0  2345  657
Zakupili na targowisku: rzeźnicy wiedeń. sztuk.

n » „  „ z prowineyi
Poza targowiskiem kupiono
W róciło na prowincyą

r
n
n

razem
3592
1960
1550

82
Waga szacunkowa jednej sztuki wynosiła 50 0  do 

700  funtów.
Cena jednej sztuki wynosiła 112 złr. 50  kr. do 

187 złr. 50  kr. w. a.
Cena jednego centnara mięsa wynosiła 22 złr. —  

kr. do 26  złr. 5 0  kr. w. a.

Ostatnie telegram y „W ieku11

c z e r w c a , wieczór. JGClYlM 
hr. R e ch b e rg  od jechali  dziś

Wi e d e ń  14 
cesarz ,  cesarzowa 
w ieczór  do Kissingen.

P a r y ż  1 4  czerwca. Flota angielska odpły­
nę /a  wczoraj do S p i th e a d , gdzie m a stać wpo- 
gotowiu do p /ynięcia  w  razie potrzeby na m o ­
rze Bałtyckie.

K o p e n h a g a  15 czerwca. R ada  Państw a 
zw o /aną  jes t  na 2 5  t. m.

W i e d e ń  14 cze rw ca ,  wieczór. Kurs gie/dy 
w ieczo rne j :  Akcyc kredy tu  1 9 4  —  8 0 ;  kolej pó ł­
nocna  1 8 1 4 ;  pożyczka z 1 8 6 0  r. 9 6  —  90 ;  a k ­
c j e  kclei galicyjskiej 2 3 6 .  P a r y ż  1 4  czerwca,

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.
Lwów  10 czerwca. W skutek naprawy mostu mie­

dzy Szczeeinem a Dammem przywrócony został bez­
pośredni wywóz towarów ze Lwowa do Szczecina.—  
Oczekują tutaj powrotu c. k. radcy i inspektora R in- 
neca który z polecenia ces. król. m inisterstwa handlu 
miał zbadać proponowaną przez przedsiębiorców  ko­
lei lwowsko -  czerniowieckiej trasy i w tym celu udał 
się do Czerniowiec w towarzystwie kapitana sztabu je- 
neralncgo Filek, nadinżyniera Ziffer i p. Giles.

p o p o łu d n iu .  R e n ta  6 6  —  9 0 .

K u rs p a p ie r ó w  1 p ie n ię d z y .
K raków  1 4 czerwca. 

M onety. płacą żądają

400 złr. sr. w. a. złr. 403 i u p
100 rub. bil. bank.  złr. 459 j  — 461 —

„ „  sr. obr.  na bil. rub. JO 9 — 4/1 -
,, ta la rów prus .  złr. 
4 duk.  waż. a. lub hol.

470.J — 472J —
5 35 5 45

4 pół im perya ł  ważny 9 3 O 9 43
4 napo leondor  . . . 9 12 9 25
P apiery  pub l. procen t.

400 w list. za. gal. n. I) k. 7 4 j — 75 j —
łOOwlist.  zal. g a . s t . b . k . 78 — 79 —
400 ob. ind. krak. z b. k. 74;; 7 5 ; —
400 ob. po. na .au .  z 4854

prócz war.  bież. kup. 80  — 81 —
i  akc. ko. że. ga .bez  k. 242 - - 244 —

400 w list. za. poi. z wart.
bez kup.  złp. 96.J 9 7 ;

W iedeń  44 czerw ca tul. złr. ■ cent.
5} Metaliki . . . . 72 80
5j| Pożyczka  naród. 80 40
A kcje  banku wiedeńs.  . 789 —

,, „  kredyt. 495 10
I.osy ojj z r. 4860 . 97 10
Sreb ro  ................................. 413 50

Wiedeń 12 czerwca. Wiener Zt<j. z 10 b, m. za­
mieszcza ogłoszenie wzywające przedsiębiorców  do sta­
rania się o koncessyę na budowę kolei żelaznej z Ara­
du przez Alvinez i Hcrmansztadt do granicy wołoskiej 
przy R o then thurm pass, tudzież z bocznej kolei z Al­
vinez do Karlsburg. Cała długość mającej sie budo­
wać kolei wynosi 42 J mil. Plan budowy i całego urzą­
dzenia ruchu na kolei są już wygotowane i można je 
przeglądać. Mogą jednak być zaprojektow ane jakieś

G dańk  11 czerwca 1864.

Po ostatnich deszczach mamy piękną popodę i sil­
ne upały. Zyta na polach w ogólności stoją słabo, psze­
nice zaś nic nie zostawiają do życzenia.

Skutkiem ostrych mrozów w ostatnich dniach maja 
zboza i pastwiska w Anglii doznały niem ałej szkody 
ale praw dopodobnie szkody te bardziej się dadzą czuć 
W wrażeniu niż w skutkach. Targi jednak w całym 
kraju podniosły się o 1 sz. na kwarterze przy dobrej 
ochocie do kupna. Dowozy krajowe i zagraniczne były 
szczupłe. Z pow rotem  lepszej tem peratury ceny nieco 
osłabły a odbyt stał się trudniejszym.

W e Francyi haussa nie przestaje robić postępów. 
Sprzedaże na odległe term ina są stanowczo wyższe od 
cen biegących. W edle ogólnych doniesień  zbiory nie 
zapowiadają wielkiej obfitości w pszenicy. Pozycva więc 
handlu  zbożowego jes t mocniejsza, a tranzakćye zwy­
kle na korzyść sprzedających wypadaja.

Operative na naszej giełdzie były paraliżow ane n ie­
pew nością grożącej na nowo blokady. Mimo to w ostat­
nich dniach ceny były m ocniejsze i większa ochota do 
kupna: ale' słabe wiadomości z Anglii wstrzymywały 
spekulantów  i tydzień zamyka się ze zniżeniem peł­
nych 10 guldenów  na łaszcie. Takież samo zniżenie 
notujem y na życie, na które odbyt coraz trudniejszy.

W  ciągu tygodnia przeszło z rąk do rąk pszenicy 
lasztów 1 ,100  żyta 320, grochu 90.
P łaco n o : 
za faszt 
Pszenicy

korzec warszawski
wag. holi, guld. prus. wag. pols. zł  gr. zł. gr. 
127 129 360  590  239 243  32  10 35 3
130 1 5 1 395 4 0 7 ‘ 245  247 35 15 36 20
132 134 415  4 45  249  25 2  37 15 4 0  —

Zyta 12 1 nr, 236  245 228  237 21 7 28  -
Grochu —  —  275 2 90  24  2 0  26 3

T oruń: przebyło pszenicy, lasztów 1 9 3 4 , żyta 1105, 
belek dębowych 11,574 sosnowych i okrąglaków 8 4 ,150  
bali łasztów 2,125.

W ysokość wody w T oruniu 1‘4 ‘L
Kursa zam ian:  Londyn 6.20. Amsterdam 1 4 1 J.

Aleksander Makowski.

R edak to r  odpowiedzialny  i w ydaw ca,
FELIKS WASILEWSKI.

Londyn,  10  funt. sterl* 
Dukat pojedynczy.

W iedeń  U  czerw ca •

5jj Metaliki na wal. z. 
5g- Pożyczka naród.  .
„ Metaliki na m. k. .
„ Obi. indemn.  galic.

Lisln  nastawne.
S ” Banku nar. 6- le tn ie
...................... . • Oletnie
„  „  >> /2 m ie s
„  „  >> lo s o w a n e

4S g a l ic y jsk ie  z. 11.
P o życzk i lo teryjne. 

Losy pożycz, z r. 1859 
„  1854 
„ 1860 
„ 1864 

C o m o - R e n te n . .
k redy tow e . 
tryest.  na 4} j 
żegl. par.  na Dun. 
ks. Este rhazego 
ks. Salm . .

złr.

1.14

cent .

30
44

płacą I żądają

o s i ; ;
80 50 
72 8 5 1 
74 50

68 55 
80  40 
72 75 
74

1 0 1  —

86 30 
73 25

155 50 
92 —
97 15 
95 03 
17 50

151 
104 -  

88 50
98 —  
32 75

101 20

86 50

156 — 
92 25 
97 25 
95 15 
18 -  

40.131 60
— j 106 —

89 -  
400 — 

33 25

Losy ks. Palfy . .
„  ks. Klary . .
,, hr. St. Genois  
,, miasta Budy .
„ ks. Windischgr .
,, hr. W aldste in  .
,, hr.  Keglevich . 
A keye  bank, i  p r ze m  

Banku naród,  austr. 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.  Ferdynan 

, rządowej f r .-a .
, galicyjskiej 
Kursa zagran iczne  

(3 -mie sięczne)  
Amster.  100 z ł l u  • 5 
Augsb. 100 zł. nr.
Berlin 100  tal. „
Frankf. n.M. 100 
Hamb. 400 mark.
Lipsk 400 talar. 
Londyn 40 funt.
Paryż 400 frank.

£.4 
® 7 ■- 4 1 S *2

14 
J2 5</> i-

płacą

29 25 
28  —
29 25 
28 —
18 50 i
19 50 
12 75

791 -  
195 50  195 60 
457 — 459  —  

1814  1816
184 75 185 —  
245  5 0 .2 4 6  50

żądają

29 75
28 50
29 75 
28 50
19 —
20  —  

15 25

792 —

96 60

96 70 
85 80

114 45 
45  30

96 70

96 80 
85 90

114  43 
45  40

Waluty:
Cesars. korony  . . . 

„ pół ko rony  . .
,, dukaty na wagę 
„  „  obrączk.

Złoto al m aren . 
Napoleondory . . .
Suw ereny
Fryderyki  . . . .
L u i d o r y ..........................
Suwereny angielskie  . 
lmperyały rosyjskie
Srebro  ................................

„ kupony . . .
Talary związkowe . 
'r u sk ie  bilety kas . .

Lw ów  11 czerw ca . 
Dukat holendersk i  . .

,, austryacki
Pó ł im peryał  rosyjski . 
Rubel srebr.  rosyjski . 
Talar pruski . . .
Listy gal. b. kup. w. a.

„  „ „  m. k.
Obligi indemn. b. kup.

płacą żądają

15 75

5 45 
5 44  ! 

5 42
9 n!

45 90 
9 65! 
9 4 0 ’ 

II 52, 
9 40  

115 50

15 80

5 46 
5 44  
5 43 
9 48

1 1 71 
1 74,

9 31 
1 77 
1 70 
73 _  
76 6 t  
73 92

5 40 
5 45 
9 40  
1 79 
1 72 
75 88 
77 50  
74 68

płacą żądają

Pożyczka nar.  b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

80  13  
238  —

80 82 
240  —

W a rsza w a  11 czerw.
Półim peryały  . rubli — __
Obligi skarbowe „ __ __ _____

kupon  „ — ---------
Listy zast. III okr. „ _  __ 14 21}

kupon.  „ -  2611
Akcyc kolei żel. 

w arsz . -w iedeń .  ,, 76 75 77 —
Akcye kolei żel. 

warsz . -bydg .  „ 88 33 88 50

W roclaw  43 czerwca. ” n l 11
Banknoty  austryac. 8 7 } - 8 7 } —
Polskie bilety bank. 8 3 } - 04} -

„ Listy zas tawne 7 9 ;  —
Poznań.  List. zas t 4" 

„  „  3 i  5
95} 96} -

Obligi kolei krak.-sz l. — —

P ary i  11 czerwca.
Renta  . . . . 67

L ondyn  11 czerwca.
Konsole . . . . 90}

N ak/adem  Ign. L ipczyńsk iego  i S. Somelsona. W  d r u k a r n i  Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza,


